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YASMINA REZA 
- francuska dramatopisarka, ma dopiero 37 lat i już sporo sukcesów na svvo

im koncie. jeszcze jako stu den tka socjologii postanowiła związać się z teatrem. 

Początkowo Jako ak torka , wkró tce potem jako dramatopisarka . Zadebiutowa

ła na scenie mając 18 lat, ale rozczarowana twardymi prawami rząd zącymi 

tym zawodem, zrezygnowała z aktorstwa, które do dziś pozostaje jej nies
pel nionym marzeniem. 

Mieszkająca w Hiszpanii żydowska rodzina ojca opuściła ten kraj uciekając 

przed prześladowaniami Inkwizycji i schronił a s ię w Uzbekistanie, gdzie 

zm ieni ła hiszpańsk i e nazwisko na Reza. Jej ojciec u rodz il s i ę w czasie rewo

lucji bolszewickiej w Moskwie, skąd jego rodzina uciekł a do Paryża. Matka 

zaś pochodzila z za możnej węgierskiej rodziny żydowskiej. Była skrzypacz

ką. S tudiowa ła w Genewie. Począ tek zimnej wojny spowodowal, że - za radą 

rodziców - nie ·wróciła już do Budapesztu, tylko przeniosła się do Paryża. 

Tutaj rodzice Yasminy Rezy poznali się i tu urod ziła się au torka „Sztuki''. 
Po rozcza rowaniach aktorskich Yasmin a Reza zajęla się pisaniem sztuk. j ej 

pierwszy dramat }usqu 'a la nuit nie zain teresowal nikogo, ;i le już Convasa
tions apres un enterrementz 1987r. sta l si ę wydarze niem i odniósl wielki suk

ces. Autorka otrzyma la teatralną nagrodę Moliere dla najlepszego autora, na

grodę SACD dla młodych talentów i nagrodę fundacji Jo hnsona. Nast pna 

sztuka to la traversee de l'h1ver. jej rea lizacja sceniczna otrzymała kolejną 

nagrod ę Moliere dla najlepszego spektaklu . 

„Sztuka" z 1994r. , której prapremiera odbyla się w Comćdie des Champs Elysćes 

uhonorowana zostala „molierami" dla najl epszego autora i dJa najlepszego przed

stawien ia roku 1995 oraz dwiema prestiżowymi brytyjskimi nagrodami dla naj

lepszej komedii - Evening Sumdard Award for Best Comedy 1996 i Laurence Oli

vier Award for Best Comedy 1997. MiędzynarodoY\ry sukces „Sztuki" potwierdza

j'! kolejne premiery w Berlinie, Londynie, Buenos-Aires, Tel-Awiwie, Moskwie. 

Napisany w 1995r. dramat l 'homme'du hasardzostal po raz pierwszy wysta

wiony w Thćatre Hćbertot, a w 1998r. ma być zrealizowany w Royal Shake

speare Company i w PIT Thea ter w Londynie. 

Yasmina Reza jest też autorką adaptacji scenicznej Przemiany Kafki, którą wysta

wi! w Theatre du Gymnase Roman Polański . Pisze rów11ież scenaiiusze filmowe. 
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Harmo111a nie polega tylko na wyrównaniu dzialania barw po

łqczonych, lecz i 11a zgodności całego kolorytu z przedstr11vionp11 

tematem, z nastrojem ducha wywołanym przez kompozycję. 

W sztuce teoria nigdy nie wyprzedza praktyki ani nią nie powoduje. '/awsze 

mamy do czynienia z czymś \Vręcz przeciwnym. Zwłaszcza w początkach wszyst

ko jest kwestią wrażliwości. Tylko i jedynie przez wrażliwość dochodzi się do 

osiągnięcia prawdy sztuki. Nawet jeśli ogólna konstrukcja może być oparta na 

teorii, prawdą jest, że to „coś vvięcej", to co jest duszą twórczości, a co stanowi 

jej esencję, nigdy nie zostało wynalezione czy stworzone przez teorię, jeśli 

wpierw nie zostało podszepnięte przez intuicję w trakcie tworzenia. Sztuka 

przemawia do wrażliwości, a więc dziala przede wszystkim poprzez uwrażli 

wienie. Nawet wychodząc z najdokładniejszych proporcji , posługując się mia

rami i obliczeniami najskrupulatniej, nie osiągniemy rezulta tu [ „]. Takie pro

porcje nie polegają na rachunku, takie miary i wagi nie istnieją. Miary i pro

porcje nie przychodzą do artysty z zewnątrz; są w nim samym [„ ). Ale umysł, 

tak jak cialo, wzmacnia się i rozwija przez ćwiczenie.jak cialo, które się zanie

dba, tak władze umyslu,jeśli s ię ich nie kultywuje, slabną i popadają w inercję 

[ .. J Toteż jest nie tylko pożyteczne, ale nie zbędne dla artysty, aby zdawał sobie 

sprawę z punktu wyjścia swoich ćwiczeń. 

Takie podstawowe ćwiczenia umysłu potrzebne malarzowi to rozważanie pro

blemu 1) koloru, 2) formy, 3) ich wzajemnych stosunków. 

Sama forma jako przedstawienie obiektu (istniejącego lub ni e istniejącego), 

jako czysto abstrakcyjne ograniczenie powierzchni może egzystować samo

istnie. Kolor rozciągnięty'" nieskończoność nie istnieje. Tylko nasza 'l..do l

ność imaginacj i czy widzenia duchowego pozwala nam wyobrazić sobie nie

skor\czoną czerwień Gdy s łyszymy słowo „czerwień" , nie ma ono w naszej 

wyobra ź ni żadnych granic . To w myśli, i jedynie w my 'li, narzucić jej może

my jakieś granice. Czerwień, której nie widzimy, ale którą pojmujemy abs

trakcyjnie, budzi w nas niemniej pewne przedstawienie wewnętrwe, re'l..o

nans wewn~trzny, zarazem precyzyjny i nieprecyzyjny. Ta czerwiei1, która 
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vv nas powstaje , gdy słyszymy słowo „czerwier\", jest czymś wahliwym i jak

by niezdecydowanym pomiędz.y ci epłem a chłodem. Myśl obejmuje ja, jako 

sumc niewyczuwal nych odcieni czerwonego tonu Dlatego tę wevvnę 1 rzną 

wizji;: nożna określ ić jako nieprecyzyjną. Ale równoczd nie będzie ona pre

cyzyj na, gdyż dźwięk wewnętrzny pozostan ie cz.ysty, samodzielny. bez przy

padkowych skłonności w stronę ciepla lub chłodu , które sta nowiłoby o per

cepcji szczegółowej. Ten dźwięk wewnętrzny przypomina dźwięk trąbki lub 

innego instrumen tu, który słyszymy wewnętrzni e, gdy ktoś wymówi priy nas 

słowo „tn\bkn" [ .. I 
Ale gdy chod:;,i o odclnnic tej czerwieni w malnrstwie w sposób dostępny zmy

sło m, należy dążyć do te~o, by po pierwsz.e: był to ton określony, wybrany 

w ni t: koricwnej ga mie cze rwieni , a zatem scharakteryzowa ny subiektywnie. 

Po drugie: musi on b ć powierzch ni ą ogran i czoną w stosunku do innych ko
lorńw. Kolory te są to dane nieuniknione, które obecnością swoją określaj<\ 
i modyfiku]•i charakter subiektywny, stwarzając obiektyvvny rezonans. 

Te nieuni knio ne stosunki pomiGdzy kolorem a formą wiodą nas do przebada

nia działań, jakie wywiera forma na kolor Forma nawet abstrakcyjna, geo

mct rvcwa, posiada swój własny dźwięk wewnętrzny; jest ona bytem ducho

wym·, wyposa~,onym w jakości tej formie wlaściwe. Trójlq t (nie posiadai•\CY 

cech wskawj::icych , bez wzgl ędu na to cz.y jesl ostry, rozwar ty, czy równo

bocwy) je. t pcwn ::i i sto tą. [„ J Widzimy jasno wzajemne reakcje form i kolo

rów. Trójkąt wypełn iony żółcienią, kolo wypełnione blckitem, kwadrat wy

pc\niony zielenią, potem wów kolo żółte, kwadrat niebieski i ta k dal j. Wszyst

ko to s::i od rębn e byty, każdy z nich ma odrębne działanie 
Litwo znuważyć, że w<.1rtoś ć danego koloru może być prz,ez pewną formę pod-

k reś l ona. przez inną - umniejszona. 

To u•laśnie nowoczesnośi określa siebie ;ako cy w 1 li z ac; r 
- to znaczy jako systematyczny wysiłek poskromienia Ż)'luiotu 

i stworzema świata, który nie byfby t)'m czym jest, gdJ•by 1eysi!

ku zabrakło, świata sztucznego, dzieła sztuki, takiego co to jak 

ll'SZ]' tkie dzieła .<z111ki muSI zakladać wfame fundamenty i chro

nić je przed wykruszeniem. 

Bezstrukturalność świata jawiła się [ludziom] jedynie jako chwilowe rozchwia

nie struktury - a ściśl ej mówiąc, jako owa pełna dramatycznych spięć, ale 

i brzemienna przyszłością chwila , która dzieli jeden stan uporządkowania od 

tego, który po n im n astąpi i go zastąp i . O „chaosie" potrafi mówić tylko jako 

o o cl stęp st wi e od n or my, zakłóceniu norma lnego sLmu rz.eczy -

a więc jako o stanie ni ecodziennym, wyjątkowym a więc i groźnym, „kryzy

sowym'', chorobliwym. jak „przestępczość" cz.y „choroba", „chaos" zclawa! 

się dźwi gać piGt no potępien i a jakiego żadnym i zabiegami definicyjnymi zmyć 
siG nie da. 

„Ludzie - zanotowal Korn eliusz Castoriadis w 1982 roku - nie potrafią pogo

dzić się z Chaosem i pogodzić się z nim jako z chaosem, nie mogą spojrzeć 

w Otchłań u t rzymując s i ę na nogach ". Ze nie potrafią i nie mogą, nie da s ię 

„obj aśnić"; tej niemocy nie można uczyn i ć „sensowną" ani pojąć jej jako „na

stęps twa", „przyczyny" Niemoc owa jest praźródłem i pierwsią przyczyną 

wszelkiej „usensawniającej" krzątaniny i homeryckich wys iłków objn śnie

nia wszystkiego, co jest - sama jednak nic ma an i sensu , ani przyczyny. Ist

nien ie Judzkie jest nieko 1i czącym się ci<\gicm nigdy do ko 1ica nieskutecznych 

starań by przed Chaosem uciec - i spolecze1istwo, i jego insiy lucjami i ruty

ną, jego wyobrai,eniami, strukturami i zasadami regulacj i spraw ludzkich, 

jest osndem znaczącym trasę tej uciecz.ki . 

P rzyznać jednak trzeba , że ów wysiłek zatajen ia rzeczywistego stanu rzeczy 

zwa ny „spolecze r\stwem" choć i syzyfowy, jest na tyle sku rcczny, że ów „Cha

os'', owa „Otchlar\" , ów „brak podstaw" o których przyp omina nam Castoria 

disjawią s i ę nam niejako ogołocona z wszelkich ozdób scena pierwotna bytu, 
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7, której wszystkimi silami staramy sir, co d i, ień na nowo wydobyć, ale jako 

wyj ątek, stan niecodzienny i nad 7.vvyciajny, produkt rozkładu, niedopa tr r.c
nia lub n i cszcz,ę 'l iwego wypadku; jako przerwa w „życiu normalnym" , pęk
n i ę cie w nicvn ruszonej skąd i nąd opoce bytu, chwilowe zaklócenie płynnego 
st rum ienia rutyny. Dlatego, gdy Chaos wdziera się w nasze życi e (a 1,vclziera 

s i ę bez t1 stanku) i od.ma wia odejścia (a odmawia z rcgu!y), przeraża nas on 
jako znak porażki, zawiadomienie o bankructwie: u zmysławia nam, jak śmie 
chu w rte . ą nasze ambicje !::idu doskonałego i jak niezdarne sri próby ich 

urzeczywistnien ia. Strach przed Chaosem jest t.vm bardzi ej dominujący, im 

sole nniejsze sri obietnice ladu zawa rte w rutynie codziennej. Spol ecze ństwo 
rudzi . ię i czerpie soki żywotne z te<iO strachu - ale jes t ono zarazem tego 

stra hu w lęgarn i ą i inkt1hatorem 
Z. BAU:v!AN : Dwa szkice o momln uśc1 

Instytut Kultury, Warszawa 19 J4 r. 

Kość niezgody 

.M ówiri (co jest mal o prawdopodobne), że histor i ę tę opowiada! Eduardo, młod 

szy z braci Nelso nów na pogrzeb ie starszego, Christiana , który zma rł śm icr
c ią naturalną w tysiąc osiemset dzi (; więćdzi esiątym którymś roku w prowin
cji Morón. 

Prawdą jest, że między jednym a drugim ku bkiem mate zas !ysza łją ktoś w cz.a

sie d ługi ej , zatraconej nocy i opowiedz i ~1! Santiagowi Dabove, który z ko lei 
opowiedz iał ją mnie. W wiele lat potem powtórzono mi jq w T urdera , gdzie 

się to wyd arzyło . Druga wersja, troch ę dokład ni j sza, zasadniczo potw ier
cl za Li opow ieść ·antiagJ, ze zwykłymi w taki ch razach odmianam i i przei11 a

czeniami. Sp i s uj ~· j ą teraz, bo mo im zda niem zamyka w sobie krótkie i tra
giczne odbicie losów cl wnych micszkar\có w wybrzeży. Postaram się zro bić 

to su m ie n ni ., jakkolwiek j u ż t raz p rzewiduję, że ulegnę pokusie podkreśle 

nia lub dorzu ·enia j akiegoś szczegółu . 

W Turdera wymawiano ich Ni! en . Proboszcz powiedzial mi, i ż jego poprzed
nik nie 1cz zd zi wicu ia wspom i nał , że w ich domu zobaczy! kiedyś sta ry, znisz

czony egzemplarz Biblii w czarnej okładce, drukowany gotyckimi czcionka
mi. Na o. tatnich stron icach zauwa 7,y ł podopisywane ręką nazwiska i dat . 

Byl a to jedyn::i ks i ąż ka w tym domu. Przypadkowa kronika Ni!senów zagu

bion a tak, jak wszystko będzi e k i edyś zagubione. Dom, któ ry już nie istnieje, 

zł udowany był z nic otyn owanych ceg i eł ; zag11rin1 prowadzi! na dwa patia, 

jedno wybru owune kolorowym i plytum i, a drugie z ubitej ziemi. Zresztri 
nie wi cie o:;ób ich odwi edzało. Niise nowic strzegl i swojej s a motności. 

W zapuszczonych pokojach sypiali na wyrkach, ich luk us m by ł kor\, s iod ło, 

sztyh; t o krótkiej rękojeśc i , zadawanie szyku przy sobocie i pop ijawy w o berży. 

Wiem , że byli wys cy, że mieli rudawe czupryny; Dan ia lub Irlandia , o któ rych 

1 zagu an (h iszp.) wąsk i e wej ś ci e z ulicy, prowadzrice wprost na patio (przy
pis autora) 
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nigdy nie s łyszeli, plynęly w krwi tych Kreolów. Okolica bala się „rudzielców", 

pewno mieli na sumieniu niejedną śmierć. Kiedyś ramię w ramię walczyli z po

licją. mówiono, że mlodszy wdał się w bójkę z juanem Iberrą, w której nie 

poszło mu źle, co według tych , którzy znali się na rzeczy, mówiło samo zasie

bie. Imali się różnych zajęć: pasterstwa, ćwiartowania bydła, kradzieży, a nie

raz i gry Mieli opinię skąpców, chyba że alkohol lub karty zmieniały ich nagle 

w rozrzutników. Nie vriadomo bylo, ani kto ich rodzi!, an i skąd przybyli; posia

dali wóz i parą wołów, wyglądem nie przypominali gatunku, od którego wzięła 

swą nazwę cala Costa Brava. To i coś, czego nie znamy, pomaga zrozumieć, 

czemu byli ze sobą tak związani. Poróżnić się z jednym - znaczyło zrobić sobie 

dwóch wrogów 
1 ilsenowic lubili baby, ale jak dotąd scenerią ich miłosnych przygód były 

zaguany i domy publiczne. Toteż bardzo s ię dziwiono, gdy Christian wziął do 

domu Ju l ianę Burgos. Co prawda zyskiwał tym sposobem służącą, ale było 

faktem, że obsypal ją tanimi blyskotkami i prowadzał ze sobą na zaba\vy, na 

te biedne zabawy w conventil!os 2
, gdzie zabronione byly quebrada i corte' 

i wciąż jeszcze tańczono przy pełnym świetle. Juliana miała ciemną skórę, 

oczy w ks:aalcie migdałów; wystarczyło spojrzeć na nią, by zaczynała się 

u śmiechać. Na tl e ubogiej dzielnicy, pełnej kobiet zniszczo nych przez pracę 

i brak pi e l ęgnacji , c ałkiem dobrze się przedstawiała. 
z początku Eduardo towarzyszy! im, ale potem pojechawszy \V jaki ch ś spra

wach do Arrecifes wrócił z dziewczyną , którą gdzieś po drod ze przygadał; po 

kilku dn iach wyrzucił ją jednak. 
Zrobi! siQ szorstki, zaczął samotnie pić i nie widywał nikogo. Był zakochany 

w kobiecie Christiana . Okolica, która spostrzegła to wcze śniej aniżeli on sam , 

zc złośliwą satys fakcją obserwowała utajoną rywalizację braci. 

Pewnego wieczoru, wracając dość późno z oberży, zobaczył, że u palisady 

uwiąza ny jest koń brata. Wys trojony Christian czeka! na niego na patio, ko 

bieta krążyła tam i na povvrót z kubkiem matnv ręku. 

2 conventillo (hiszp ) - dom z patiem pośrodku , na które wychodzą pokoje, 

a vV każdym mieszka inna biedna rodzina (przyp. tłum.). 

'quebrada, carte (hiszp) - figury tanga (przyp tłum.). 
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- .Jadę na zabawę do Fa riasów. Zostawiam ci Julianę . Korzystaj z niej, jeżeli 
będzies z miał ochotę. 

W jego glosie bylo coś rozkazującego, ale była i czułość„ Eduardo popatrzy] 

na niego dlugą chwilę: nie wi e dział , jak s ię zachować. Christian wstał , poże

gna! się z bratem, nie pożegnał się z] ulianą, która była rzeczą, wsiadł na 
konia i bez pośpiechu, truchtem odjechał. 

Od tej nocy d zi e ł iii ją mi ędzy siebie. Nikt nie pozna szczegółów tej ponurej 

spółki, obrażającej uczucia całego miasteczka.Ja koś to szlo przez pan;: tygo

dni, nie mogło jednak trwać. Bracia nie wymawiali między sobą imienia Ju

liany, nawet gdy trzeba było ją zawołać, ale szukali i znajdowali powody do 

sprzeczek. Spierali się o sprzedaż skór - w gruncie rzeczy chodzilo o co inne

go; Christian nieraz podnosi ! głos, Eduardo milczał. Sami nie wiedząc, co ro

bi ą, pilnowali się wzajemnie. Na gluchej prowincji ludzie nie przyznają in

nym, nie przyznaj ą nawet sobie, że stosunek do kobiety może być czymś wię

cej ni?, pożądaniem i zaspokojeniem go, ale obaj kochalijulianę. To ich w ja
kiś sposób upoka rzało. 

Pewnego popoludnia, na placu Lomas, Eduardo spotkał Juana I berrę, który 

powinszował mu pierw, zorzędnej dziewczyny, jaką sobie sprokurował. Wte

dy to właśnie Eduardo porwa ł s ię na niego; nikt w jego obecności nie powa ży 
si ę kpi ć z Christiana. 

Kobieta ob~lugiwała obydwóch z uległo s cią zwierzątka, ale nie byla w stanie 

ukryć , że wo li młodszego, tego który wprawdzie nie odrzucił spólki, ale nie 

był tym, co zaproponował. 

Pewnego dnia kazali Julianie wystawić na pierwsze patio dwa krzesła i odejść, 

bo mają ze sobą do pomówienia . Spodziewając s i ę, że rozmowa potrwa dlugo, 

poszła się położyć, ale bardzo szybko zbudzili ją mówiąc, że ma zapakować do 

torby wszystko, co posiada, wraz ze szklanym różańcem i krzyżykiem, który 

mia la po matce. Nic jej nie tłumacząc wsadzili ją na wóz i ruszyli w milczącą, 

uciążliwą podróż. Pada ło. Droga była ciężka, dopiero kolo trzeciej nad ranem 

dojechali do Morón . Tam zaoferowali ją właścicielce domu publicznego, dobili 

interesu. Christian wziął pieniąd ze i podzielił się nimi z bratem. 

W Turclera Nilsenowie, cło tej pory zagubieni w bezdrożach (będ<1cych już nawy

kiem) tej przerażającej miłości, postanowili powrócić do dawnego życia mężczyzn 
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wśród mężczyzn. Wrócil i do ka rt, do walk kogutów, do przypadkowych rozry

wek. Może ninaz wydawało im się, że są 1,1ryhawieni, ale każdemu z nich zda rza

ł się chwi le niewytlumaczalnych lub trudnych do wytłumaczenia zamyśleń. 

Na krótko przeJ końcem roku mlodst.y powiedzial , że ma coś do załatwienia 

w Buenos Aires; Christian pojechał do Morón. Przed wiadomym domem roz

pozna! deresza EJuarda; wewnątrz tamten czekał swojej kolejki. Christian 

jakoby zwróci! si ę do niego: 

-Tak tyl ko zajeźd zimy konie; już lepiej micćj4 pod ręką. 

Pomówił z patronk<1, wyją! z pasa jakieś monety i zabrali ją ze sobą] u liana je

chała z hristianem. Eduardo dal os trogę koniowi, aby na nich nie patrzeć . 

Wrócili do układ u, o którym poprzednio była mowa; nikczemne rozwiązanie za

wiodło także . Obaj ulegli pokusie oszukiwania s ię . Zawisł nad nimi cień Kaina, 

le uczucie wiążące Nilsenów, było tak silne - kto wie, co wspólnie przeżyli , jak 

trudne chwilc, j ~1kic niebezpiecze1istwa - że woleli Vl'}'ladowywać się na innych 

na j~1kimś nieznajomym, na ps::Jch, na Julianie: która stała się kością niezgody. 

Marzec kończył si ę, l cz upały nie ustawał y. Pewnej niedzieli (w ni edzielę 

ludzie zwykle rozchodzą się wcześ niej) wróciwszy z szynku Eduardo ujrzał, 

7.e Christi an za przęga woly. Christi an zwrócił się do niego 

- Chodi no. Trzeba zawieść skóry do Parda; już je za ładowałem . Skorzys taj

my z ch lodu 

O ile sii;- nie myl , interes Parda leżał trochę bard ziej na południe. Pojechali 

Cami no de las Tropas i, potem zjecha li w bok. Nocą pola wydawały s i ę nie 

mieć kresu. 

Przejechali obok ścierniska; Christian rzucił papierosa, którego palii, i po

wiedzi ał n ieśpi eszn i e: 

- Do robo ty, bracie . Potem j u ż wyręczą nas sęp y. Dzi ś ją zab iłem Niech tu 

zostanie, ona i jej gra ty. Nie bę dzie nam więcej bru i dzila. 

Rzucili sii;: suhie w rami ona ni emal ze ł zam i. Połączył ich jeszcze jeden wę

zel kobieta smu tni e poświęcona i obovviązek wykreślenia jej z pami ęci. 

]. L. B ORGES 

Prze łożyla Zofia Chądzyńska 

'Camino de las Tropas (hiszp.) - dosł.: Droga Stad. 
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Prz)'.faźń nie mniej jest ta;emnicza n iż( li miłość czy też jakie

kolwiek inne oblicze tego zamrtu, który nazyu>amy życiem. Cza

sem wydawało mi s ię, że jedyną rzeczą pozbawionq tajemnicy 

jest ;zczęście, bo się samo uspra111iedliwia. 

Wartość sztuki 

Oscar Wilde, powszechnie uważany za znawcę sztuki, pisał kiedyś o charaktery

stycznej dla wielu „zbieraczy arcydziel" postawie cynicznej Cynik - kolekcjoner, 

według niego, to ten , kto choć zna cent; wszystkiego, nie zna wartośc i niczego. 

W stwierdzeniu Wildc'a słowa WARTOŚĆ i CENA wy.raźn i e zosta ły sobie prze

ciwstawione. Podobnie rzecz s ię ma w SZ.TUCE Yas miny Rczy. Problem oceny 

WARTOŚCI obrazu kupion ego prz;ez Serge'a wystcpuje w opm.ycji do CEN Y, 

jaką (za ob ronę wlasnego zdania) będ z ie mus i ał za płac ić każdy z trzech z;a

przyjainionych z sobą mężczyzn: Serge - nabywca, Mare - oglądający oraz 

ich wspólny kolega i arbiter - Yvan. ie dziwimy się, że to cena wysoka. Na 

rynku dziel sztuki dużo bardziej niż przyjaźń lic zą sii;: p i en iądze. 

Chimeryczna moda rewiduje wciąż pozycję poszczególnych artystów - clz.i sicj

si geniusze już jutro mogą pójść w z;a pomnienie; nagle z.miany „koniu nktury" 

są w dzisiejszym świecie czym ś tak normalnym jak przej;:i żdżka samochodem. 

W latach osiemdzicsiqtych sztuka stala się przede wszystkim towarem Wiele in

stytucji , przedsii;: biorstw z powodzeniem zaczę ło konkurować z ga leri am i, pr 1-

watnymi kolekcjonera mi o płótna garstki twórców, których obrazy nagle stały s i ę 

bardziej znakomitą lokatą kapitału (CENA), niż źródłem wznioslych przeżyć (WAR 

TOŚĆ). Oo dziś najw i ększe kontrowersje budzi ocena sztuki wsp61czesncj . 

Pogłosy dyskusji nad wartości ą sztuki abstrakcyjnej przeciwstawianej nwlar

stwu fi guratywnemu daclzt\ się bez trudu odnaleźć w komedii Y.Rezy. Przed

miotem sporu nie jest w niej jednak tyl ko to, czy elany ob ra1, jes t wart swojej 

ce ny, ale również - czy to, że zosta ł on namalowany przez urnan go (akwal

nie) artystę uzasudnia ji:; go wartość. 

13 



Pragni eni e posiadania drogich dziel sztuki - dla ich wartości (obcowania z ar

cydzielem), czy też dla ich ceny (symbolu wysokiego statusu społecznego) od 

„zawsze" za p e wniało artystom (i fałszerzom) w zasadzie s tałą pracę , a w efek

cie tego, lepsze lub gorsze środki utrzymania. Potrze ba posiadania (przez cią

gle powięks zającą s i ę liczbę po tencjalnych nabywców) dzieł najwyższej ran

gi musia ła vv końcu doprowadzić do ich kopiowania. Najpierw w warszta

tach, pod czujnym okiem mistrza (częs to z minimalnym wkładem samego 

twórcy), póiniej ju ż bez żadnego jego udziału powstawaly repliki vv niczym 

nie ustG puj ące orygin::ilom. 

Pakt, że: wiele z i stniejących dzi ś znakomitych płócie n to falsyfikaty roznieci! 

w ko1'tcu powszechną dyskusję na temat wartosci oraz przyczyn kolekcjonowa

nia dziel sztuki. Czy to, że dany obraz jest kopią , ma, czy nie ma żadnego zna

czenia'> W istocie, reguły gry rynkowej przekonują nas, że sprawą decydującą 

w ustalaniu ceny obrazu jest ranga jego twórcy - może się wręcz wydawać, że 

nabywca płaci nie tyle za obraz, ile za umieszczony na nim autograf artysty. 

Tymczasem bez wz ilędu na cenę każde dzieło (wytwór) sztuki (obraz, ope

ra, dramat) budzi w odbiorcy określo ne uczucia - poprzez stosunek oglądają

cego, s l ucl1ająccgo do treści i formy. Obrona wlasnej opinii w tym względzie 

o,ę s ro rzutuje wrocz im stosunki międzyludzkie. 

Powszech nie komentowanym prz kladem takiego (emocjonalnego) podejścia do 

ztuki s ta ła się onegdaj wypowiedź angielskiego krytyka teab·aJnego Kennetha 

Tyna na , tóry po obejrzeniu inscenizacji jednego z dramatów J.Osborne'a napi

s::tl, że nie mógłby kochać nikogo, kto nie podziela jego opinii o przedstawieniu. 

W SZT UCE Sergc przyjmuje postawę Tyna na. Wrogą reakcję Marca na obraz 

traktuje nie jak at::ik na własny gust, lecz na siebie . Ocena vva rtości obrazu 

staje sic; w rezu ltucie sprawd zianem ich przyjaźni. 

W tym momencie SZTUKA przekraczaj L1. 7. jednak granice sporu między zwo

lenni ka mi malarstwa fi gur•ltywnego a admiratorami abstrakcjonizmu, wkra 

cza na gru nt związków międzyludzkich - a tam slowa jedyna r a ej a nie 

mają żadnego sensu. 
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j .G T.WO\VSKI 

na podst. artykułu P.WEBH,\ 

Steinberg. 7,,ij_rcie p.uzpnrtnwt 



18 

17 

16 ~ 
15 ~ 
14 ~ 
13 ~ 

C) 12 ~ 

I 11 ~ 

L) 
10 ~ 
9 ~ 
8 ~ 
7 ~ 
6 ~ 
5 ~ 
4 ~ 
3 ~ 
2 GT~ 
~ 

SCENA 

WIDOWNIA TEATRU KAMERALNEGO W SOPOCIE 

M I ROSŁAW BAKA 
- absolwent PWST im . Solskiego w KrakowiL (vVycl;i;ialu Aktorskiego z sic

dzib<1 we Wrociawi u); tcgorocwy laureat Nngrucly im. L. Sc hiller;1; od 198:-\r. 

aktor Teatru Wybrze że; ni .in . llA KABAS Z w „Wo lności dla Barabas;i;a" K.Wój 

cickiego, CN OBARB US w „Anto niu szu i Kleopatrze" W.Szekspira, BJ FF 

w „Ś mierci komiwojażera·· A. Mi ll era, SZATOW w „Bie. ach" F.DostojC\-VSkic

go, JA N w „Fantazym" J. S!owackiego, CJ-ILOPIEC w „Godzinie Ko ta " P.O. 

Enquista, ON w . .Tu ram" B.Schacffcra, ANTO NY w „Kt11 rnÓ\Vi o czekaniu" 

P_ Huelle, HAMLET w „Hamlecie" W. S7,ekspira, DYMITR KARAM ZO'vV 

w ,,Braciach KarJrnazow" wg. F Dostojewskiego. 

Odtwórca wielu zn acz,icych ról filmo wych, m. in. w .,Krótkim filmie o zabija

niu" - w reż. K.Ki eślowskiego, „Cbcc mi się wyć" - w r e ż. J.Skalskicgo, „N aci 

rzeką, które.i nie rn:i" - w re ż . A. Il ara1i skicgo, „Pierścionka z orlern w koro 

nic" - w reż. A.Wajdy, „Demonach woj ny" - w re?,. W. Pas ikowskiego oraz 

w kilku filmach zagranicz nvch_ 
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GRZEGORZ GZYL 
- absolwent PWST w Krakowie (dyplom - 1987r.), od czasu ukończenia stu

diów do końca sezonu 1993/1994 aktor Teatru Muzycznego w Gdyni, gdzie 

wystąpił w zespołowych spektaklach: „KernaJia", „Kaczmarski", „Piosenki lwow

skie" , „Piaf", „Brel and Friends" oraz jako J\rlACKI w „Żołnierzu królowej Ma

dagaskaru" ANTREPRENER w „Operze za trzy grosze", PADRE w „West Sicie 

Story", OLIVER w „Love Story", CLIFF w „Cabarecie"; od początku sezonu 

1994/1995 aktor Tea tru Wybrzeże; PIOTRUŚ PAN w przedstawieniu „Piotruś 
Pan"]. M. Barrie, LOUIS w „Aniołach Ameryki" T. Kushnera, TUZEN '.\ACH 

w ,;I'rzech siostrach" A. Czechmva, PAN 11ARTIN w „Łysej śpiewaczce" E. Io

nesco, HORACJO w „Hamlecie" W. Szekspira, LOWKA w „Zmierzchu" I. Ba

bla, WHITE w „Shapiro" K. Sidona, PACJENT w „Marat-Sade" P. Weissa. 
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JAROSLAW TYRAŃSKI 
- absolwent PWST im. Solskiego vv Krakowie (dyplom - 1984r.), od czasu 

ukończenia studiów aktor Teatru Wybrzc ż.c ; m. in. PIOTR TROFIMOW w „Wi

śniowym sadzie" A.Czechowa, HALIOGABAL w ,,Irydionie" Z.Krasińskiego, 

EBERHARDO HUPPE w „Glosach umarlych" I.Iredyńskiego, MAX PICCO

LOMINI w „Wallensteinie" F.Schillera, ALBIN w „Ślubach panieńskich" 

A.Fredry, MAREK w „Stąd do Ameryki" W.Zawistowskiego, CALIGULA 

w „Caliguli" A.Camusa, WŁODEK w „Teorii Einsteina" A.Cwojdzińskiego, 

FABRJCIUS w „Oskarżycielu publicznym" F.Hochwaldera, WACŁAW w „Mę

żu i żonie" A.Fredry, HITLER w „Mein Kampf'' G.Toboriego, OKTA\VIUSZ 

CEZAR w „Antoniuszu i Kleopatrze" W.Szekspira, HAPING w „Śmierci ko

miwojażera" A.Millera, MIKOŁAJ STA\VROGIN w „Biesach" F.Dostojewskie

go, HRABIA FANTAZY DAFNICKI w „Fantazym"]. Słowackiego, JÓZEF 

K. w „Procesie" F.Karki, KAPITAN BRJCE w „Arkadii" T. Stopparda, TOM 

w ,Ja Maestro" H.H.Gudmunclsclottir, MILT MANVILLE w „Sie kochamy" 

M.Schisgala, JURGEN KUPKA w „Było sobie kiedyś miasto" wg G.Gra ssa, 

FIODORKOŁYGIN w „Trzech siostrach" A. Czechowa, K. w „Tu pilaku" P. O. 

Enquista, MARY w „Łysej śpiewaczce" E. Ionesco, HORACJO w „Hamlecie" 

W. Szekspira, SJEŃKA TUPACZ w „Zmierzchu" I. Babla, IWAN KARAMA

ZOW w „Braciach Karamazow" wg F. Dostojewskiego, MARAT w „Marat
Sade" P. Weissa. 
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JERZY GRUZA 
- ur. w 1932r., reżyser telewizyjny, teatralny, filmowy. Absolwent Państwowej 

vVyżs L',ej Szkoly Filmowej w Łodzi (dyplom 195Sr.). Reżyser TvP w latach 1965-

1970 oraz 1973-1983, wielu Międzynarodowych Festiwali Piosenki w Sopocie, w la

tach 1983-1993 dy.rektor naczelny i artystyczny Teatru Muzycznego w Gdyni. 

Za działalność artystyczną odznaczony wieloma nagrodami i v,ryróżnieniami, 

m.in.: Nagrodą Państvvową I stopnia, kilkakrotnie „Złotyn Ekranem", „Zlotą 

Jaskółką Morską'', Knokke, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

Do ważniejszych (spośród ponad 500 łącznie) realizacji Jerzego Gruzy należą: 

spektakle telewizyjne - T.Wildera „Królowe Francji", A.Sain-Exupery'ego 

„Mały Książę", A.France'a „Crainqueville", G.Flauberta „Pani Bovery",].Con

rada ,Jutro",].lwaszkiewicza „Nowa milość", K.Brandysa „Wspomnienia z te

raźniejszości",].Joyce'a „Wygnańcy", K.Hughesa „Sammy", T.Wildera „Idy mar

cowe", j.Mortimera „Przerwa obiadowa", G.B.Shawa „Wiejskie zaloty", D.Di

derota „Kubuś Fatalista i jego pan", ].Broszkiewicza „Skandal w Hellbergu'', 

O.Wilde'a „Portret Doriana Gray'a", ].Kilty'ego „Kochany kłamca", Moliera 

„Skąpiec", Sofoklesa „Król Edyp'', H.Rousseau ,,Zemsta sieroty", L.H.Morstina 

„Obrona Ksantypy", Moliera „Mieszczanin szlachcicem", T. Wildera „Nasze 

miasto", O. Wilde' a „Brat marnotrawny", F. Di.irrenmatta „Wizyta starszej pani", 

Moliera „Szkola żon", G.B.Shawa „Cezar i Kleopatra", B.Brechta „Kariera Ar

tura Ui'', W.Szekspira „Romeo ijulia",J.Osborne'a „Nie do obrony", M. Gogola 

„Rewizor", A.Strindberga „Eryk XIV'', Sofoklesa „Antygona". 

Spektakle teatralne (dla Teatru Muzycznego w Gdyni): „Madame San - Gene'', 

„Fachowcy", Perichola", „Drugie wejście smoka", „Skrzypek na dachu", „Czar

na dziura'', „My fair Lady", „Wesołe jest życie staruszka", „Książę Punka", 

Jesus Christ Superstar", My and My Girl", „Les Miserables", ,Ja kocham Ró

zię", „Zołnierz królowej Madagaskaru", „Człowiek z la Manczy". 

Seriale Tv: „Dobranoc tato", „Wojna domowa", „Czterdziestolatek" i „Czter

dziestolatek - Dwadzieścia lat później". 

Popularne cykle rozrywkowe: „Poznajmy się'', „Małże11.stwo doskonale", ,,Kariera". 

Filmy fabularne: „Dzięciol", „Motylem jestem", „Przeprowadzka", „Alicj a", 

„Noc poślubna w bialy dzień", „Pierścień i róża". 

„SZTUKA" jest pierwszą realizacją Jerzego Gruzy dla Teatru Wybrzeże. 
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TOM SZ DOBROWOLSKI 
- ur. w 1CJ63r. , ::ihsolwent Wydziału Malarstwa i Grafiki Państwowej Wyższej 

Szko ły ' ztuk Plast ycznych w Gda1\ ~ku (dyplom w pracownijerzego Krecho

wicza , 1990r.). Od HJ SS r. zw i:i z:rny z Teatrem Wybrzeże jako grafik- projek

ty progrnmów i plakatów teatralnych, m.in. do „Pluskwy", „Sztukmist rza z Lu 

blina", „Biesów", „Boga ", „Indyka", „Arkadii", „Trzech wysokich kobiet", 

„Zmierzchu" , „Marat-Sade" oraz prezentowanej wlaśnie „Sztuki"; plakaty dla 

Zcspolu Muzy ki Da wnej „Capell a Gedanensis" oraz Teat ru Muzycznego 

w Gdyni.J ako scenograf Tomasz Dobrowolski zadebiutowal w J 992r. reali za 

cją ,,lndyka" S.Mrożka dla Teatru Wybrzeże Dla sceny tej przygotowal rów

ni eż scen ogra Cię do „Wesolych kumoszek z Windso ru" W. Szekspira ( 1994r.). 
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RYSZARD ŁADA 
- ur w 1957r. , in ż.yn i e r dźwięku, kompoiytor, absolwent Wydziału Elektro

niki Politechniki Gdańskiej (dyplom 1982r.). j ako kompozytor współpraco 

wał do tychczas z ki lkoma teatrami , pi si ;\c m. in. muiykę do spektakli „W ma

łym dworku " Witkacego w reż. G Chrapkiewicia, „Malpiatka" Si llitoe w reż .. 

A.P ieczy1iskiego, „Pokojówki" Geneta w reż. G.Chrapkiewicia, „Indyk" Mroi

ka w reż. S.Chazbijewicia. \Vspólpracując z wytwórnią M.T i\rt.-Prod. M.Ter

leckicgo skomponowal muzykę do filmu „Powrót" wg j.Conrada, „Przygoda 

w Warszawie" wg Kisiel a, „Listy do Madelaine" Appolineare'a; ze Studiem 

Video-Gdarisk - fi lm „Fordon" S.Chazbijewicza - spektakl Tv ,jaskinia fi lo 

zofów" Z. Herberta i,v reż. S.Chazbijewicza. W latach 1983-1993 współpraco 

wał zjerzym Gruzą, pelniąc w Teatrze Mu zycznym funkcj ę opi ekuna mu 

zycznego, ko mpozytora, aran że ra, a czasem dyrygenta i .. . muiyka. „Sztuka" 

po „Indyku" jest jego drugą rea liza cją dla Teatru Wybrze:?,e. 
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Z-ca dyrekto ra d/s techni cznych: 

BRUNO SOBCZAK 

Ki erownik techniczny: 

RYSZARD TOMASZEWSKI 

Ki erown ik d ziału scen : 

CZESŁAW KROK 

Kierow nik d zia łu proclnkcji i scenografii: 

ZYGMUNT LUBOCKI 

Kierow nik działu prod ukcji kostiu mów: 

RUFINA PLĄSKA 

Obsłu ga spektakl u: 

Brygadier sce ny - K. Bąk 

Dźwięk - M. Mankiewicz 

Świa tło - ]. Borowiak, C. Wybran iec 

Rekwiqto r - ]. Po kuci11ski 

Charakteryzacja - K. Winiarska 

Ga rderob iana - ]. Jędrzejewska 

Zaopatrzenie - M. Rybkowsl a 

Dy rek tor marketingu: 

ANNA TOMAS ZEWSKA 

BIURO OBSŁUGI WIDZÓW 

w Gdańsku: 

kierownik: Iwona Korsak 

tel. 30 1 70 21 wew. 14 

DUŻA SCENA przy Targu Węglowym 

MAŁA SCENA im. St. Hebanowski go 

kasy biletowe: tel. 301 70 21 w. 31 

w Sopocie : 

z-ca kie rownika: Maria Zawadzka 

SCENA KAME RALNA 

kasy biletowe: tel. SSI 39 36, SS l 58 12 

przedsprzedaż i sprzedaż biletów, reze r wacja: 

wtorki, środy, czwa rtki i piątki w go dz. 11 °0 
- 18°0 

soboty, niedziele i poniedziałki w god z. 14°0 
- 18°0 

ZAPRASZAMY!!! 

Opracowan ie programu: Jerzy Gutarowski 

Opracowa ni e grafi czn e: DesAr - Piotr Górski 

Okładka: Tomasz Dobrowolski 

Zdjęcia realizatorów i aktorów: Małgorzata Bramorska-Fogiel, .„ 



DRUKARNIA 

PUP AKOBI SA 80-393 GDANSK UL KRYNICKA 1 TEUF 556 11 27. 554 37 0112 

KOSTIUMY DO SPEKTAKLU 

SZTUKA 
SPONSORUJE 

SALON MODY MĘSKIEJ 
Sunset Shops SA 

, Gdynia 
ul. Swiętojańska 60 
tel ./fax 620 22 51 



Silny. Pewny. Godny. 
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/ 
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Porrzebuje~z bJn ku, nJ któ ry m możesz polegać . 
Banku, który jest siln ym 1 mocn ym partnerem 
wzbudzaFJc ym szacunek 1 zau fa nie. 
l)anku przypznego, k tći q1 rowmie \.vuje potrzeby 
i wypr1,cdz;1 oc7ekiwania. 

POWSZF. HNY BANK KREDYTOWY SA W WARSZAWI E 
ODDZIAŁ W GDAŃ KU 

ul. Ogarna 116, 80-826 Gdaósk, tel. 301-30-81, fax 30 1-39-64 

BANK PEKAO S.A. 
Grupa PEKAO S.A. 

A -Elektromontaż Gdańsk s.A. 

GPRDs.A. 



Centrala: 
, 

80-394 GDANSK, UL. KOŁOBRZESKA 30, POLAND 

Tel.: (058) 344 61 OO; Tlx 51 22 67 gwrnt pl; Fax (058) 557 02 43 

SIEMENS 
Siemef1S Sp. z o.o. 

ul. Zupnicza 11 
03-821 Warszawa 

tel. (022) 670 92 50, 670 92 51 
fax (022) 670 92 59 



SPECJALNA OFERTA 
DLA MAŁYCH I ŚREDNICH PRZEDSIĘBIORSTW 

• od ognia i innych zdarzen losowych 
(np . g radu. śn iegu. powodzi . wycieku z urządzen 

wodno-kanalizacyjnych. technologicznych. zraszaczowych. 
urządzenia pojazdu); 

• od kradzieży z włamaniem i rabunku oraz odpowiedzialnośc i cywilnej 

W ramach tej samej umowy istnieje możliwość dodatkoweg o ubezpieczenia 
od ryzyka stluczenia szyb i innych przedmiotów szklanych or z od dewastacji 

Dodatkowy atut to uproszczony tryb zawierania umowy ubezpieczenia. 

OD ŚWITU DO ŚWITU W DOBRYM TOWARZYSTWIE 

Oddział w Gdyni 
ul. Kołłątaja 1 
sekr. tel . 620-51 -06 
fax 620-79-69, 620-8 7-80 

Filia w Gdańsku 
ul. Chmielna 26 
tel. 305-75-03 
tel./fax 305-75-02 

POMORSKI 
OKRĘGOWY 
ZAKŁAD 

GAZOWNICTWA 

Polska 
Telewizja 

Kablowa s.A. 

ul. Budowlanych 27, Gdańsk-Kokoszki 
tel. (058) 341 06 88, fax (058) 341 02 49 



Gdynia 
UKF 72,92; 106,7 

• 

RADIO 

łK 

Gdańsk 

UKF 68,63; 96,4 

Telefon dla słuchaczy : 664 91 OO, 664 90 90 

® 

Radio Gdańsk 
6 7,85 M Hz l 03,7 MHz 

G D A Ń S K U L. U PHA G ENA 23 TEL./FA X 341 10 34 

R A D I O 

TREFL 

tel. : 551 52 29 
550 44 44 

~ OLS~I [ 
~DZEDS I EBIODSlWO 
MAK'LE~Sk'IE 

G D Y N I A 

0 Makler morski z 45-letnim doświadczeniem, frachtuje 
statki do przewozu ładunków suchych, płynnych 
i kontenerów we wszystkich relacjach. 

0 Prowadzi kupno i sprzedaż statków używanych. 

0 Pośredniczy w innych zleconych transakcjach związa
nych z transportem morskim i rzecznym. 

0 Udziela poradnictwa transportowego także w negocja
cjach handlowych. 

0 Prowadzi obsługę agencyjną statków we wszystkich 
portach polskich. 
BIURO GŁÓWNE: 
81 368 Gdynia, ul. Pułaskiego 8 
tel. (58) 627 21 OO komertel 39124110 
fax (58) 620 30 49, 620 49 52 
telex 54201, 54331 
Internet: Polfracht@Telebank.pl 



Meble artykuły biurowe 

/ ,/ 

M ROSLA PRODUKT sp . z o.o. 1est wyl0cznym dystrybutorem i producentem 
rn C'bli FEB RO n.i terenie Polski, cl zia lJ i,icyrn od tl la t na polskim rynku Proponu1cn1y bog.1ty wybór 

syot<0 inc'iw mebli biurowych, mebli do gabinetów szeiow;k ich ord Z rncbli nietyp()wych. 
wykon<1nych nd indywidualne zc1 111ówien ie banków, hoteli, dfllCk itd~ . . 

l 'nn ,1dto M RO SLA PRODUKT >p. z o.o. jest producentem wysokiej 1 akośc i fo teli biurowych, 
siedzisk oraz i11nych mebli li1picf'rnwa11ych. M eble c c.h uie clcgancj,1, ergonomiczno,ć , 

tunkrvmalno~ć , wysok<11,1kość: wykcmJnid oraz bezpic'u e1i; two ich u7ytkowJnid 

Ce ntrala Ha ndlowa: 
ul. Żel;1 m,1 S8/h2 
()0 -ilbh \IV,ir>L,1Wa 
tel. IU-2.L ) b24 04 OO 
tel/id \ 10 -22 ) 624 24 6:l 
kom ertc l (te l I 3'l 1 2 ll 7 8 l 
komertel (fax) 3'! ·12 Oi:l 8-1 

Salon wystawowy: 
ul. Grunwaldzka 35/37 

81-745 SOPOT 
te l./fax (058) 551 58 11 

MERS 

83 01 O STRASZYN ul. Boczna 4 
tel./fax 682 89 67 do godz. 20 .00 

tel. 682 36 35 do godz. 17 .OO 
FILIA: GDAŃSK-ORUNIA 

ul. Sandomierska 11 
T EL. 309 49 06 

Firma nasza zajmuje się od 1991 r. 

hurtem alkohol i 
kraj owych oraz zag ranicznych 

w pełnym aso rtymencie. 

Obecnie obsługujemy ponad tys iąc stałych Klientów. 
Tawar dostarczamy własnym transportem, 

także na telefoniczne zamówienie. 

terminowo solid nie uczciwie 

zapraszam y 
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MORSKA AGENCJA GDYNIA 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU CHEMIKALIAMI 

'CHEMIA' Sp. z o.o. 

80-241 Gdańsk 
ul. Grunwaldzka 48/50 
tel.centr. (058) 341 46 65 

(058) 341 81 73 



AGF Ubezpieczenia S.A . 

AG F Ubezpieczenia SA wchodzi w skład m iędzynarodowej 

Grupy Assurances Generales de France (AGF), 

która jest jedną z najbardziej znanych firm ubezpieczeniowych na świecie 

Jesteśmy światowym liderem w dziedzinie kompleksowej obsług i 

ubezpieczeniowej firm i przedsiębiorstw. 

Opracowany przez naszych ekspertów program 

MANAGER 

gwarant uje pełną ochronę przedsiębiorstwa 

oraz zabezpieczenie jego majątku. 

. .. l myitq o jultle 

Centrala: 
00-372 Warszawa 
ul. Foksal I I 
tel_ (022) 826 02 95 do 97 
fax_ (022) 827 75 62 

Oddział: 

81-404 Gdynia 
ul. Świętojańska 135/ I 
teł/fax (058) 622 75 26 

„ 

DRUKARNIA OFFSETOWA 

ROMA PRINT 

ROMA PRINT 

DRUK NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI 

80·606 GDAŃSK-STOGI 

ul. ZIMNA 11 

tel. 307-37-37, 303-80-60 

fax 307-37-36 



POLIGRAFIA 
ŚRODKI TECHNICZNE DO DRUKU 

ASORTYMENT BIUROWY 

7
rn 7 ~o 

Zapraszamy w godz. -1 
b 

()() oo 
w so oty w godz. 9 -12 

80-266 Gdańsk, ul. Grunwaldzka 209 
tel./fax (058) 341 52 25 do 28 

Papier na druk programu dostarczył dystrybutor papierów i materiałów drukowych CEZEX 


